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Sprawy spoleczne — dolityka — Zycie gospodarcze 
DWUTYGODNIK 


Pracownicy państwowi a rząd obecny. 


Tak zw. kwestja urzędnicza była jednym 
z najważniejszych zagadnień, z którym spo- 
tykał się każdy rząd od zarania odrodzenia 
naszej państwowości. Nie trzeba chyba przy- 
pominać, że pracownik państwowy do maja 
b.r. był traktowany, jako zło konieczne, że 
każdy spadek waluty odbijał się: przede- 
wszystkiem na zawsze więcej niż skromnym 
jego budżecie, że wszelkie próby uzdrowie- 
nia naszego skarbu, ustabilizowania lub pod- 
niesienia się kursu marki i złotego zawsze były 
łączone z oszczędnościami budżetowemi ko- 
sztem pracownika państwowego. 

„JA ten parjas odrodzonej Polski, urzęd- 
nik czy funkcjonarjusz państwowy, zawsze 
był gotów czekać na poprawę sytuacji go- 
spodarczo-politycznej, zawsze był gotów skła- 
|. dać ofiary na rzecz Ojczyzny (pożyczki pań- 


E S i, akcje Banku Polskiego), zawsze cier- 


pial biedę i niedostatek. 

© Próbował czasem, kiedy głód zaczynał 
doskwierać i nędza zaglądała mu w oczy, 
prosić rządy o poprawę bytu, o podwyżkę, 
o |3-tą pensję; czasem dostawał na odczep- 
nego jakiś ochłap w postaci zapomogi ~bez- 
zwrotnej lub zapomogi, potrącanej z pobo- 


rów w kilku ratach;. najczęściej poprzesta- 


"wać musiał na obietnicach i zapewnieniach, 


że wkrótce, za miesiąc, za dwa, za pół roku 
jego postulaty będą uwzględnione. 

Czekał cierpliwie i czekał lepszego jutra, 
aż doczekał się, że delegacji Zarządu Głów- 
nego $.U.P., jeden z premjerów brutalnie 
rzucił w twarz: „jutro będzie jeszcze gorzej, 
niż dzisiaj’, a na protest delegacji odpowie- 
dział dymisją delegatów .Goettla, Czarneckie- 
go i Dudy. Urzędnik obronił swoich dele- 
gatów, ale na „gorsze jutro” się zgodził, 
wierząc, że dalszego poświęcenia z jego stro- 
ny wymaga dobro Ojczyzny. 

A tymczasem rozmaite „żelazne miotły” 
wymiatały setki i tysiące pracowników pań- 
stwowych, pozbawiając ich pracy i zarobku, 
namiatając natomiast zgniliznę moralną i ko- 
rupcję. , Rozmaite redukcje, kilkanaście razy 
przeprowadzane reorganizacje raz po razie 
spadały na głowy pracowników państwowych, 
dezorganizując pracę pracownika i demora- 
lizując jego samego. 

Najskromniejsze nawet żądania pracow- 
ników państwowych, domagających się sta- 
bilizacji, stałej pragmatyki służbowej, wydat- 
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niejszej pomocy lekarskiej, nie były zrealizo- 
wane, były odkładane z dnia na dzień, z ro- 
ku na rok. Przyszła wreszcie ustawa „sa- 
nacyjna” Zdziechowskiego z 22 grudnia 1925 
r, która skasowała stosowanie ruchomej 
mnożnej i zmniejszyła pobory o 4!/,, 5 i 6%. 
Znowu pracownik państwowy miał ratować 
Skarb Państwa kosztem swoim i swoich naj- 
blizszych, znowu miał płacić z własnej kie- 
szeni za nieudolność rządów, za rozmaite 
prezenty podatkowe ziemianom i przemy- 
słowcom. 

Burza majowa Bałózyła kres igraniu z 
Polską i zabawie karzelków moralnych i urny- 
słowych w mężów stanu. 

Rząd prof. Bartla już od czerwca przy- 
wrócił 4',, 5 i 6%, wstrzymując się jednak 
zupełnie słusznie — od stosowania 
mnożnej; wprowadzenie której nie rozwiąza- 
loby kwestji uposażenia a rozpętałoby z 
pewnością nową orgję drożyzny. Rząd Mar- 
szałka Piłsudskiego poszedł jeszcze dalej 
zapowiedział jednorazowy 20% dodatek do 
poborów, płatny w dwu ratach, 15 listopada 
i 15 grudnia, wniósł do budżetu na rok 1927 
podwyżkę poborów o 104. 

Rzeczą jasną jest, że 1% dodatek: do 
poborów nie doprowadzi obecnej realnej 
wartości płac pracowników do realnej war- 
tości tych płac w grudniu 1925 roku. Rząd 
obecny zdaje sobie z tego doskonale spra- 
wę, Vvice-premjer prof, Bartel kilkakrotnie dał 
temu wyraz, a obecny minister spraw we- 
wnętrznych gen. Składkowski, przemawiając 
na ostatnim Zjeździe Stow. Urzędników Pan- 


a 


stwowych, w imieniu Premjera, Marsz. Pil- 
sudskiego i całego Rządu, oświadczył, że na 
każdym prawie posiedzeniu Rady Ministrów 
Rząd szuka środków dla ulżenia ciężkiemu 
położeniu materjalnemu urzędników, położeniu, 
którego gen. Składkowski nie zawahał się 
nazwać po imieniu: nędzą! Pierwszy to Rząd, 
który nietylko zrozumiał, że należy podnieść 
głodowe pobory pracowników państwowych, 
lecz wstąpił na realną drogę podnoszenia 
tych płac, podniósł narazie o 10 tylko proc. 
podniósł niewydatnie, daleko niewystarczają 
co, ale podniósł. Pierwszy raz urzędnik i funk- 
cjonarjusz państwowy widzi w stosunku do 
siebie dobrą wolę, zrozumienie swych po- 
stulatów, pierwszy raz może uwierzyć, że 
przeprowadzana obecnie reorganizacja jest 
ostatnią, że stabilizacja zostanie dokonana w 
najblizszym czasie, że otrzyma wreszcie pra- 
gmatykę służbową, że za pierwszym dodat- 
kiem do uposażenia pójdą inne. aż uposa- 
żenie zagwaruntuje jemu i jego rodzinie zno- 
śną egzystencję. R 

Prasa, reprezentowana w: Sejmie przez 
twórców ustawy sanacyjnej z 22 XII. 1925 
r. posłów zdziechowskiego, Rymara, Popiela 
i innych, obecnie podnosi krzyk i bierze 
biednego pracownika państwowego w obronę. 
Daremny trud, panowie! Pracownik państwo- 
wy zbyt dobrze was zna, nie da się wam 


na spółkę z komunistami okpić i okłamać, 


pracownik państwowy zawsze wierzył i wie- 
rzy Marszałkowi Piłsudskiemu, wierzy, że ju- 
tro będzie lepiej, niż dzisiaj. 

> A. Puzyński. 


ROZWAŻANIA EKONOMICZNE 


VI. PRODUKCJA I NADPRODUKCJA 


Życie gospodarcze polega na produkcji 
(wytwarzaniu), podziale i spożyciu bogactw. 
Z zasadniczych 3 czynników produkcji: 
1) bogactw naturalnych i sił przyrody, 2) ka- 
pitału i 3) pracy, dwa ostatnie grają w no- 
wożytnych czasach coraz większą role — 
ilościowo i „jakościowo”'. 

Ilościowo praca wzrosła z powodu usta- 
wicznie zwiększającej się ilości rąk roboczych, 
a „jakościowo — udoskonaliła się dzięki 
zbiorowej produkcji, pozwalającej na zasto- 
sowanie prawa o podziale pracy. 

Kapitał wzrósł i wzrasta wciąż ilościo- 


wo dzięki oszczędzaniu części wyproduko- 
wanych bogactw i „jakościowo, jako coraz 
to bardziej udoskonalone narzędzia produkcji. 

Wzrost ilościowy i „jakościowy” czyn- 
ników produkcji oczywiście musiał wpłynąć 
na wzrost samej — produkcji, który nie za- 
wsze szedł w parze z odpowiednim wzro- 
stem spożycia, (spożycie nie zależy od chęci 
-— apetytu, lecz od siły nabywczej — mo- 
zności). 

Z powodu powstającej często dyspro- 


porcji między produkcją, a spożyciem po- 
wstawała nadprodukcja w różnych gałęziach 


U 


Facet: 


„wstrząśnień 


"nie, głód i 


wytwórczości. Wyprodukowane towary nie 


znajdowały dostatecznej ilości nabywców, za- 
walały śpichrze i składy, producenci zas, 


zmuszeni do spełnienia zaciągniętych zobo- 
wiązań, zawieszali wypłaty. Powstawaly w 
ten sposób sporadyczne kryzysy , nadpro- 
dukcji w poszczególnych gałęziach *wytwór- 
czości. 

Życie gospodarcze, oparte na „wolnej 


Tokai czyli swobodnej grze podaży i 


popytu, z natury rzeczy nosi w sobie za- 
rodki drobnych kryzysów, gdyż ulega waha- 
niom zależnie od zaofiarowywanych i po- 
szukiwanych przedmiotów. Kryzysy te były 
i są objawem normalnym i poza pewną nie- 
znaczną ilością bankructw i przesunięć sił 
roboczych z jednych działów produkcji do 
drugich, 
życia gospodarczego.  Słysze- 
liśmy przed wojną wciąż o kryzysach, które 
przechodzą te, lub inne branże, między inne- 


mi i rolnictwo — zwłaszcza w ósmym dzie- 


siątku dziewiętnastego stulecia. 

Oprócz kryzysów w poszczególnych ga- 
lęziach produkcji, mielismy do czynienia z 
kryzysami ogólnymi, obejmującymi całokształt 
życia gospodarczego w różnych państwach i 


'nawet całych częściach świata. 


Ogólny kryzys nadprodukcji był w isto- 
cie swej tym samym zjawiskiem, co kryzy- 
sy poszczególne, z tą różnicą, że rozciągał 


* się jednocześnie na wszystkie gałęzie pro» 


dukcji i obejmował całokształt życia gospo- 
darczego. 

Kryzys ogólny wywoływał olbrzymie 
bankructwa przemysłowe i bankowe, zna- 
czna część fabryk stawała, liczne rzesze ro- 
botnicze traciły pracę i środki do Życia. 
Właściwie tego rodzaju kryzysy dały asumpt 
różnym reformatorom społecznym, a specjal- 
nie socjalistom, do krytyki kapitalistycznego 
ustroju gospodarczego i stały się źródiem 
niektórych reform i instytucji społecznych, jak 
ubezpieczenie od bezrobocia i giełdy pracy. 

Ludzie zadawali sobie pytanie, jak za- 
pobiec kryzysom, jak uchronić ludzkość od 
tych klęsk, „pociągających za sobą zniszcze- 
nędzę. Otóż — teoretycznie i 
nawet n a dowiedzionem zo- 
stało, że jedynym środkiem za- 
radczym na nadprodukcję jest 
wzmożona produkcja. Brzmi to 


paradoksalnie, lecz dlatego tylko, że kryzys 
Si x GUM zbstał w gruncie rzeczy fałszy- 
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nie pociągały za sobą większych 3 


najwięcej produkować. 


wie tak nazwany, powinien bowiem nosić 
nazwę kryzysu „nieprodukcji”, albo kryzy- 
sem zmniejszonej produkcji, Mianowicie za- 
uważono, że kryzysy ogólne powtarzają się 
perjodycznie (mniej więcej co 10 lat) i że 
zbiegają się z latami nieurodzaju w różnych 
krajach i częściach świata. Postawiona na- 
wet została hypoteza, że kryzysy zbie- 
gają się z okresem plam na 
słońcu, które mają wpływ na aurę i prze- 
to również i na urodzaje (związek między 
ruchem ciał niebieskich i zjawiskami ekono- 
micznemi). W gruncie rzeczy .za towary 
płaci się towarami (pieniądz jest tylko środ- 
kiem wymiany) - brak artykułów spożyw- 
czych na wsi zmniejsza siłę nabywczą ludno- 
ści wiejskiej i powoduje nadprodukcję wy- 
tworów przemysłu. Zjawisko jest zupełnie 
proste — rolnictwo i przemysł są jakby odrę- 
bnemi kategorjami wytwórczości, dlatego przy- 
kład z kryzysami ogólnymi wyrażnie uwyda- 
tnia istotę rzeczy. [dac dalej, taksamo mo- 


'żemy stwierdzić, że jedna gałąż przemysłu 


stanowi zbyt dla produktów innej gałęzi prze- 
mysłu, tak że wszystkie działy produkcji za- 
leżne są nawzajem od siebie. Dość więc nad- 
wyrężyć jeden dział, żeby ucierpiały na tym 
wszystkie inne. 

Jeżeli teraz spojrzymy pod omówio- 
nym kątem widzenia”na wojnę; to łatwo mo- 
żemy stwierdzić, że odegrała ona w życiu 
gospodarczym narodów świata rolę jakichś 
niezwykle wielkich plam na słońcu, które o 
tyle były silniejsze w skutkach, że dotknęły 
nie tylko rolnictwo, ale i wszystkie inne ga- 
łęzie produkcji (zniszczenie Polski, Belgji i 
Francji). Produkcja przemysłowa została na 
długo zahamowana przez zniszczenie warsz- 
tatów przemysłowych i przez zużycie` w cza- 
sie wojny zapasu surowców, produkcja zaś. 
rolna — przez zaniedbanie i wyjałowienie 
gleby oraz zmniejszenie inwentarza żywego. 

Mamy ' więc do czynienia z ogólnym 
kryzysem powojennym. Żeby zaradzić złe- 
mu trzeba — wiemy już = produkować, jak 
Kryzys minie gdy 
uprawa roli nie tylko dojdzie do poziomu 
przedwojen., ale gdy go przewyższy ze wzglę- 
du na przyrost ludzkości. Wtedy i warszta- 
ty przemysłowe będą mogły ruszyć całą siłą 
pary i zatrudnić bezrobotnych w mieście. 

Prawdę tę świetnie rozumieją rządy Mar- 
szałka Piłsudskiego, które niejednokrotnie wy- 
powiedziały się za okazaniem rządowej po- 
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mocy rolnictwu i tak gorliwie i energicznie 
wzięły się do odbudowy i wzmożenią pro- 
dukcyjności tej "gałęzi życia gospodarczego. 

Jednak na tym nie koniec — trzeba pod- 
nieść również i drugi wielki dział naszej wy- 
twórczości przemysł budowlany. Rząd i 
o tym myśli, jednak sprawa jest o tyle trud- 
niejsza, że „budowa mieszkań wymaga b. 
dużych kapitałów tak, że Rząd na razie mo- 


-Brak mieszkań a 


Cała Polska, jak długa i szeroka, odczu- 
wa dotkliwy brak mieszkań, odczuwa go mo- 
że daleko bardziej, niż jakiekolwiek inne pań- 
stwo. Nie można powiedzieć, że Rząd nasz 
i społeczeństwo nie zdają sobie z tego spra- 
wy, przeciwnie — wiele się o tem mówi i pi- 
sze, niestety, nic się nie robi, a w każdym 
razie robi się mało, bardzo mało. 

Ponieważ jest to temat wyjątkowo po- 
ważny, wymagający szczegółowego i obszer- 
nego omówienia, przeto na tem miejscu nie 
będę poruszać całokształtu zagadnienia braku 
mieszkań i kwestji budowlanej w całym kra- 
ju, lecz ograniczę się wyłącznie do traktowa- 


nia tych spraw na płaszczyźnie stosunków - 


miejscowych — na gruncie włocławskim. 


We Włocławku, jak w wielu innych mia- 
stach, dużo się słyszy o sprawie budowlanej. 
Bywały urządzane na ten temat odczyty, opra- 
cowywane specjalne referaty z drobiazgowem 
przestrzeganiem technicznej strony przedmio- 
tu, „lecz pozytywnie zrobiło się nadzwyczaj 
mało. Tu i owdzie wykańcza się jakąs bu- 
dowlę, niekiedy taką, pod którą kładziono 
fundamenty kilka lat temu... 


Nasze władze centralne i samorządowe, 
a z niemi całe społeczeństwo, muszą zrozu- 
mieć, że kwestja braku mieszkań, rostrzygnię- 
cie problemu budowlanego, to jedna z naj- 
żywotniejszych, najbardziej palących spraw 
chwili bieżącej, mająca wprost decydujące 
znaczenie w naszem życiu ekonomicznem. 
Tak powinien pojmować sprawę budowlaną 


że tylko w nieznacznym stopniu przyjść z 
pomocą społeczeństwu pod tym względem. 

W całokształcie życia gospodarczego kra- 
ju szkoda, _ wyrządzona jednej gałęzi pro- 
dukcji, ox odbija się ujemnie na wszystkich in- 


„nych; tAksamo pomoc, okazana jednej gałęzi 


— sprzyja rozwojowi innych. 


St. Boryssowicz. 


kwestja budowlana 


i Włocławek. Gdy się zwiedzi sklecone bud- 
ki przy szosie kowalskiej, w których liczne 
rodziny wiodą rozpaczliwy żywot, gdy się 
zwiedzi piwnice i nory, w których wegetują 
setki dzieci wśród chłodu, wilgoci i zaduchu; 
gdy się zważy łatwy przystęp wszelkich cho- 
rób i epidemji, to nasuwa się smutna refleksja: 
jak można tolerować taki stan rzeczy? Jak 
może spokojnie zasypiać ta część społeczeń- 
stwa, która posiada wygodne mieszkania i ko- 
rzysta z wszelkich wygód?... 

Wiem, mamy gotową odpowiedź: skąd 
wziąć fundusze? 

Ale nie jest wielką sztuką czerpanie peł- 
ną garścią z gotowego, natomiast będzie fak- 
tyczną sztuką i rzeczywistą zasługą budować 
w warunkach obecnych i jeżeli nie rostrzy= 
gnąć odrazu trudnego problemu braku mieszkań, 
to go przynajmniej stopniowo zmniejszać i ła- 
godzić. 

Na to sposoby znależć można, gdy się 
naprawdę szczerze, rozumnie i energicznie 
weźmiemy do pracy. Lwią część tej pracy 
i ciężarów dźwigać może samo miejscowe 
społeczeństwo, a Rząd, pomimo trudności, 
również udzieli jakiejś pomocy. Taki stan 
beznadziejności dłużej trwać w tej sprawie 
nie może i nie powinien. 

Pożądane jest wypowiedzenie się miej- 
scowego społeczeństwa, a zwłaszcza osób 
specjalnie tą sprawą zainteresowanych, po- 
czem nieomieszkamy wysunąć skonkretyzo- . 
wane propozycje. 

S. Promis. 


WYSTAWA OBRAZÓW 


Włocławek jest tak dużem miastem, jak 
Toruń, ale jakaż różnica nietylko pod wzglę- 
dem wewnętrznym, lecz i upodobań mieszkań- 


ców, poziomu kultury. Jakaż różnica między re- 
prezentacją miejską jednego i drugiego miasta! 
Weżmy np. życie artystyczne. Toruń posiada 


>, 
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teatr, stałą wystawę obrazów w Ratuszu którą 
Rada Miejska stale powiększa, urządzane są 
ruchome wystawy obrazów poszczególnych ar- 
tystów - malarzy, lub zrzeszeń artystycznych, 
które bywają subsydjowane przez miasto... 
A u nas... Teatru niema i zdaje się nie pręd- 
ko go się doczekamy, a o stałej galerji obra- 
zów i marzyć nie możemy. Stosunek Rady 
Miejskiej i Magistratu do wszelkich poczynań, 
imprez o charakterze kulturalno - oświatowym, 
artystycznym ogranicza się zwykle do przy- 
syłania ..inkasenta po nadmiernie duży po- 


datek. 


Nie dziwimy się temu, wiedząc, co po- 
siadamy, a chwalić musimy niestety cudze. 


Zgnuśnielibyśmy zupełnie przy rządach 
naszych ojców i matek z Rady Miejskiej, 
gdyby nie sporadyczne odwiedziny naszego 
miasta przez różne zespoły teatralne, koncer- 
ty i wystawy, urządzane staraniem prywat- 
nych osób lub instytucyj społecznych. 


Dlatego z prawdziwą radością. komuni- 
kujemy naszym czytelnikom, że w Włocławku 
w najbliższych dniach zostanie otwarta duża 


wystawa obrazów. Europejskiej sławy arty- 
sta malarz, Aleksander Laszenko urządza 
w dniach najblizszych w Włocławku wysta- 
wę swoich obrazów z Egiptu. Będzie to 
pierwsza wystawa p. lLaszenki w bieżącym ` 
roku. Z Włocławka p. Laszenko jedzie 
z obrazami do Poznania, Katowic, Białogro- 
du (stolica Jugosławji) i wreszcie do Kairu. 


Otwarcie wystawy w sali aktowej gim- 
nazjum państwowego Ziemi Kujawskiej na- 
stąpi o godz. | w niedzielę 14 b. m. P. La- 
szenko wystawia olbrzymią kolekcję swych 
cennych prac, liczącą 84 obrazy, a obejmu- 
jącą nietylko krajobraz, typy, zabytki wnętrza 
sceny rodzajowe Egiptu, ale również i kom* 
pozycje figuralne. 


Zainteresują bez wątpienia naszą publicz- 
ność szkice z grobowca faraona Tut-Ankh- 
Amena, robione z natury. 


Wystawa potrwa dwa tygodnia, do 28 
b. m. włącznie. .Nie wątpimy, że cały Wło- 
cławek pospieszy zwiedzić wystawę obrazów 
p. Laszenki, znajdując w nich słońce i ciepło, 
których nam tak braknie obecnie. 


A jednak polityka 


(Refleksje z powodu wstępnego artykułu w Ne 2 „Życia Włocławka i Okolicy”) 


Kryzys życia politcznego w nowej Pol- 
sce został wywołany demagogją, obłudą i 
zbrodnią, która odstręczała czynniki kultural- 
ne od polityki. Występując na arenę poli- 
tyczną, patrjotyczna i bezinteresowna inteli- 
gencja powinna wykorzenić dotychczasowe 
metody demagogiczne, mówić tłumom szcze- 
rą prawdę i nie bagatelizować występku kró- 
lobójstwa. 


Stawianie w jednym rzędzie morderstwa 
Prezydenta Narutowicza z pobiciem posła 
Ździechowskiego zaciemnia istotę potworności 


naszego życia politycznego. Czyż choć w 


przybliżeniu podobny jest łobuzerski napad 
(jak to słusznie nazywa redakcja „Życia”) 
na wygę partyjnego i organizatora zama- 
chu i napadów w 1919 r. do zbrodni królo- 
bójstwa? Zbrodnią taką od początku historji 
Polski nie splamił się żaden polak. Zbro- 


"dnia, która dotknęła nie tylko najzacniejszego 
"człowieka i znakomitego uczonego wszech- 


światowej sławy, ale przedewszystkiem Gło- 


wę Państwa i która mogła rozsadzić to pań- 
stwo, aprobowało jednak najliczniejsze stron- 
nictwo w sejmie przez organizowanie demon- 
stracyjnych nabożeństw za duszę mordercy. 
Gloryfikatorzy najstraszniejszego występku o- 
kryli się wieczystą hańbą, ale jednocześnie 
zabagnili i podminowali całe życie polityczne 


Polski. 


Zadaniem patrjotycznej i nie  robiącej 
interesów na polityce inteligencji polskiej jest 
uzdrowić te stosunki. Uzdrowienie może na- 
stąpić, o ile wyeliminowani zostaną z polityki 
królobójcy, udający świętoszków,  obłudni- 
cy, uprawiający jakąs  perwesyjną anty- 
moralność, pozwalającą im wielbić najgorsze 
z przestępstw, i „narodowcy , podważających 
słabe jeszcze poczucie państwowości wśród 
szerokich warstw społeczeństwa polskiego. 
Są sytuacje, w których bezczynność jest czy- 
nem i są występki, z którymi nawet w poli- 
tyce nie może być kompromisu. 


S. Prost. 
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Odpowiedzialność ciał zbiorowych 


Charakterystyczną cechą ciał zbiorowych 
stanowi bezosobowość decyzji: „liczba mno- 
ga postanowiła, większość uchwaliła, tłum 
zdecydował etc. 
domo kogo chwalić, jeżeli żle — kogo ganić. 


Jednostką. która wysuwa się z tłumu jest 
osoba przewodniczącego. Mimo woli zatrzy- 
muje się na nim wzrok krytyka, rozglądają- 
cego się za kims odpowiedzialnym. 


Rola przewodniczącego może być dwo- 
jaka: albo jest on rozjemcą, godzącym prze- 
ciwstawiające się sobie strony, z których ża- 
dna nie posiada decydujacej przewagi licze- 
bnej, albo jest mężem zaufania grupy najli- 
czniejszej, czyli faktycznie rządzącej. 


W pierwszym wypadku przewodniczący 


kieruje swoją ambicję i poświęca całą ener- 


gję pracy nad kompromisami, które często, 
powodują gzygzakowatość i niepewność linji 
politycznej ciała zbiorowego. Za złe: rezul- 
taty tej chwiejności nie może być odpowie- 
dzialny sam tylko przewodniczący. (Exemplum: 


Jeżeli jest dobrze, nie wia- 


Sejm Polski od początku istnienia nowego 
Państwa, nie posiadający jednolitej i zdecy- 
dowanej większości). 

W drugim wypadku sprawa przedstawia 
się inaczej: przewodniczący z rozjemcy przei- 
stacza się w męża zaufania i przywódcę rzą- 
dzącego stronnictwa, lub grupy, która ma 
absolutną swobodę w opracowaniu i wyko- 
naniu swego programu, mającego na widoku 
zupełnie określone cele. (Exemplum: Rada 
Miejska w Włocławku). Oczywiście prze- 
wodniczący przy takiej ewentualności staje 
się duszą tego programu i bierze całkowitą 
odpowiedzialność: za jego celowość oraz sci- 
słość i sprawność wykonania. Bezpośrednie 
organa: wykonawcze odgrywają wtedy role 
czynników drugorzędnych, gdyż inicjatywa 
i program spoczywają w rękach grupy i jej 
męża zaufania. Taka rola przewodniczącego 
jest bardzo zaszczytną, lecz — noblesse obli- 
ge — trzeba wywiązywać się z niej b. mą- 
drze i sprawnie, gdyż czuwa twarda krytyka 
wyborców i płatników. 


Życie organizacyj 


KLUB SPOŁECZNO-POLITYCZNY. 


Staraniem Klubu społeczno-politycznego 
w ubiegłą niedzielę odbył się w sali kina 
„Nowości wiec protestacyjny w sprawie trak- 
towania mniejszości polskiej w Niemczech. 


Po zagajeniu wiecu przez Prezesa Klu- 
bu p. inż. Boryssowicza zabrał głos prof. A. 


Puzyński, który w treściwym referacie przed- . 


stawił obraz gnębienia Polaków i wszystkie- 
go, co polskie, przez Niemców od chwili u- 
padku niepodległej Polski aż do wybuchu 
wojny światowej. Następnie p. Promis w krót- 
kiem i jędrnem przemówieniu zreferował obe- 
cne szykanowania mniejszości polskiej w Niem- 
czech. 

Na wniosek p. inż. $. Boryssowicza wiec 
jednogłośnie. uchwalił wysłanie dwóch nastę- 
pującej treści depesz: |. do Berlina Posło- 
wi Baczewskiemu: Zgromadzeni na wiecu 
„w d. 31.X.26 r. mieszkańcy Włocławka prze- 
„syłają Szanownemu Panu Posłowi wyrazy 
głębokiego uznanania za męską obronę praw 
naszych braci w Niemczech przed zakusa- 


mi germanizacyjnemi większości pruskiego 
Landtagu. Półtoramiljonowej rzeszy naszych 
rodaków. pozbawionych minimum praw kultu- 
ralnych, religijnych i oświatowych przesyłamy 
słowa wytrwania w ciężkiej walce o słuszność 
i sprawiedliwość oraz zapewniamy ich, że 
los ich, jako żywej części narodu polskiego 


"jest naszym losem. 


2. Do Warszawy, p. Ministrowi Spraw 
Zagranicznych. Zgromadzeni na wiecu w dn. 
31.X.26 r. protestują przeciw germanizacyj- 
nym zakusom Landtagu pruskiego, zdemasko- 
wanym przez posła Baczewskiego, i proszą. 
Pana Ministra o interwencję ńa rzecz naszych 
rodaków pozostających pod panowaniem pru- 
skiem. 


STOW. PRĄCOWNIKÓW HANDLOWYCH. 


Staraniem Zarządu Stowarzyszenia (ul. R, 


Żabia Ne 9) powstały Praktyczne Kursy Han- 
dlowe, celem których jest fachowe przygoto- 
wanie swoich absolwentów na pracowników 
handlowych, przemysłowych i biurowych. ` 


A 


Wykłady na Kursach, znajdujących się 


‘pod kierownictwem dyr. L. A. Bergera i dyr. J. 


Hennesa, rozpoczęły się już 20 b.m. 


WYŻSZE KURSY NAUCZYCIELSKIE. 


„ W dniu 30 października odbyła się w sali 
Gimnazjum Państwowego Ziemi Kujawskiej 
inauguracja roku szkolnego na Wyższych Kur- 
sach dla nauczycieli szkół powszechnych. 
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Po przemówieniach kierownika kursów p. dyr. 
L. Wencla, prezesa Zw. Zaw. Nauczycieli 
Szkół Powszechnych, p. Kwiatkowskiego, 
przedstawiciela Związku Zaw. Nauczycieli 
Polskich Szkół srednich p. prof. A. Puzyń- 
skiego i przedstawiciela Rady Szkolnej ks. 
prał. Pruskiego wygłosił odczyt inauguracyjny 
p. prof. M. Orłow. Wykłady normalne roz- 
poczęły się w środę 3 listopada. 


Przegląd prasy kujawskiej 


Nowe pismo w Włocławku. 


W pierwszych dniach listopada ukazał się w 
Włocławku JNi | nowego pisma perjodycznego p. t. 
„Biuletyn Kujawskiego Oddziału S Ein 
ców Polskich“ pod redakcją p. Antoniego Rudzińskie- 
go. Zarząd Kujawskiego Oddziału Stowarzyszenia 
Kupców Polskich w artykule programowym zupełnie 
słusznie zaznacza, że „byt i moc Polski zależy w naj- 
większym stopniu od jej mocy, gospodarczej. Do wy- 
tworzenia tej mocy niezbędne jest współdziałanie ka- 
zdego bez wyjątku obywatela. Obywatelskie Kupie- 
ctwo Polskie ma w tym względzie najwięcej do zdzia- 
łania. Do pracy tej musi ono przystąpić należycie 


„silne, uswiadomione i zorganizowane, zyskując popar- 


cie i zaufanie najszerszych warst społeczeństwa pol- 
skiego. Kupiec polski, od najdrobniejszego do naj- 
większego musi być świadom tych największych zadań 
ogólnonarodowych, Nie wolno mu zasklepiać się, nie 
wolno mu myśleć tylko o sobie i dbać tylko o siebie. 
Podobnie i społeczeństwo polskie musi poddać głębo- 
kiej rewizji swój dotychczasowy nieufny stosunek do 
kupiectwa polskiego. Czas najwyższy odrzucić prze- 
sądy oraz przewidzenie i przystąpić do współpracy 
realnej". ; ; 
-  Szczytne i ze wszechmiar godne poparcia zada- 
nia. Nowemu pismu, którego Nż | zarówno pod wzglę- 
dem doboru i układu treści, jąk i wyglądu zewnętrzne- 
go przedstawia się dobrze, życzymy powodzenia. 


Sic transit gloria mundi. 


„Słowo Kujawskie” przyjęło obecnie inną szatę, 
mianowicie pierwsze trzy strony są drukowane w War- 
szawie, jako „Polak Katolik” i tylko czwarta strona 
stanowi pozostałość po dawnym „Słowie Kujawskim”. 
Trudno, ciężkie czasy nastały dla prasy prawicowej. 
„Gazeta Warszawska” i „Dwugroszówka” dokonały 
„fuzji” i mimo to robią bokami. To samo z „Rze- 
czypospolitą” i jej secesją „W arszawianką”. Cóż więc 
dziwnego, że i „Słowo Kujawskie” musiało ograniczyć 
się czwartą stroną. AA nie tak dawno jeszcze „Słowo” 
podrwiwało sobie z redaktorów czwartej strony. 

mieje śię ten, kto śmieje się ostatni. 


Regjonaliści. 


Powstały niedawno miesięcznik „Życie . 
Włocławka i Okolicy“ powitaliśmy ź miłą chęcią, 
szczerem zadowoleniem i uznaniem, czemu daliśmy 
wyraz na łamach „Ziemi Kujawskiej”, gdyż miał to 
być organ miejscowych regjonalistów, abstrahujących 
od polityki i wszelkich spraw partyjnych. Po ` prze- 
czytaniu atoli następnego numeru tego pisma doznaje 
się wrażenia, jakoby regjonalizm był tylko płaszczy- 
kiem, pod którym „ktoś“ pragnie przemycać inne cele... 

bawiamy się, że prawdziwi regjonaliści i ludzie 
dobrej woli, jacy się również w tem piśmie zaangażo- 
wali, a których cenimy i poważamy, mogą pewnego 
pięknego poranku doznać zupełnego rozczarowania... 


=) z 
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Więcej oględności w pochwałach. 


Pochwała wówczas jest celową, zasłużoną i ko- 
nieczną, kiedy kieruje się bezstronnością, dobrą wolą 
i znajomością rzeczy, inaczej budzi. niesmak i wrażenie 
nieudolnej obrony pseudo-wielkości. Zasada ta szcze- 


gólnie winna obowiązywać przy ocenie działalności 


osób, nie przerastających przeciętnością swego otocze- 
nia, a kompetencje i t. zw. zasługi których są więcej 
niż problematyczne. : 

żas zerwać z łatwością stawiania na piedestale 


i wielkości ludzi, być może nawet i zasłużonych dla 


pewmych grup lub osób, czas zerwać z metodą wy- 
chwalania swoich działaczy i przywódców tylko dla- 
tego, że lepszych się nie ma. Przecież nie każdy zak, 


trawestując znane rosyjskie przysłowie, nawet na naj- 
większem „bezrybiu* zostanie rybą. 

e uwagi nasuwają się po przeczytaniu notatki 
p. S. Narębskiego p.t. „Więcej oględności w krytyce“ 
w M 2 „Zycie Włocławka i jego okolicy“ z powodu 
naszej notatki w Nè 7 p. t. „Ciągłość polityki miejskiej”. 


Kolejki Kujawskie. 


Nie możemy pominąć milczeniem niezrozumiałe- 
go i naszem zdaniem szkodliwego dla mieszkańców 
Kujaw zarządzenia naszych władz kolejowych nieprzyj- 
mowania wysyłek wagonowych za zaliczeniem 

życiu gospodarczem, przy różnego rodzaju 
wysyłkach, powoduje to liczne trudności, niewygody 
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istraty, nietylko dla sprzedawców i odbior- 
ców, ale i dla Państwa. 

Podobno czyniono starania o cofnięcie tego za- 
rządzenia, ale jak dotąd — bezskutecznie. 

Tolerować tego stanu rzeczy nie można. 

Apelujemy do odnośnych władz, aby zechciały 
coprędzej zrewidować wspomniane zarządzenie, a do 
osób zainteresowanych — aby powtarzały swe stara- 
nia aż do skutku. 


Telefon. 


Środki komunikacyjne są tak ważnym dla każde- 
go społeczeństwa czynnikiem, że- musi ono być z ni- 
mi w stałym kontakcie. 

Połączenie telefoniczne miasta z dworcem oso- 
bowym jest konieczne dla podróżujących, aby mogli 
każdej chwili otrzymać szybkie i nagle nieraz potrze- 
bne informacje o ruchu pociągów. Niemniej potrzebne 
jest takie połączenie ze stacją towarową, na którą przy- 
chodzą i z której odchodzą wszelkie towary z miasta 
i do miasta. Zdawałoby się, że to tak proste i zro- 
zumiałe, a jednak u nas nie wprowadzone w życie. 


We Włocławku było połączenie telefoniczne ze 
stacją towarową, ale „prywatne* i podobno już od- 
cięte (R) Z dworcem osobowym jest połączenie, 
z którego jednak mało kto korzysta, gdyż nie jest ono 
przeznaczone dla publiczności. Włocławek liczy po- 
ważną ilość większych i mniejszych fabryk, składów 
i sklepów. Dziwić się należy, że na tak ważną spra- 
wę nie kładzie się należytego nacisku i nie zwraca się 
uwagi naszym władzom. Czas się tem bliżej zainte- 
resować. ; 


Francja potrzebuje robotników do górnictwa 
i przemysłu. 


' Robotnicy, pragnący wyjechać na powyższe roboty 
winni zgłaszać się do Państwowego Urzędu Pośredni- 
ctwa Pracy (Kaliska 1) w celu rejestracji, a natomiast 
w dniu 6 listopada r.b. stawić się na komisję, którą 
stanowić będą delegaci Misji Francuskiej z Poznania. 

Odjazd do Wejherowa (Etap Urzędu Emigracyj- 
nego) robotników przyjętych na wspomniane roboty 
nastąpi w dniu 7 listopada r. 


Sprawozdanie finansowe z obchodu święta 
Przysposobienia Wojskowego w Włocławku 
w dniu 26 września 1926 r. 


Wydatki: Dyplomy, żetony i inne drobne wy- 
datki Zł. 33 gr. 20.  Afisze i bilety wejściowe Zł. 40. 
Wynajem boiska sportowego przy Al. Szopena Z. 60. 
Razen Zł. 133 gr. 20. 

Dochód z biletów wejściowych na boisko spor- 

Y. 149 gr. 20. 2 


towe 
Czysty dochód Zł. 16.30. 


Endeckie. argumenty 


; Po włocławskich kawiarniach dowodzą endecy, 
' że sprawozdanie Prof. Kemmerera jest niewiarogodne, 
gdyż dostał on tak wysokie honorarjum za swoja pra- 


cę, że pochlebnie wyraził się o rzędzie Prof. Bartla - 


li tylko z powodu otrzymanych pieniędzy. Również 
kolportuje się po naszym mieście rozumowanie, że 
Piłsudski i walka zbrojna wogóle nie były potrzebne 


- Polsce, bo np. Estonja, Łotwa, Finlandja i Litwa nie 


miały Piłsudskiego, nie organizowały powstań i siły 
zbrojnej w czasie wojny, a mają niepodległość..! Czy 
ci panowie, którzy tak twierdzą rzeczywiście wierzą w 
to, że bez niepodległej Polski mogłyby powstać i 
istnieć niepodległe państewka nadbałtyckie? 

| jeszcze: „Anglja umyślnie podtrzymywała kurs 
złotego, żeby poprzeć polskich masonów” „Max Mül- 
ler nie pozwolił rozwiązać sejmu”, „Weigand zwy- 
ciężył rosjan w 1920 r. 


Perfidja endecka nie przestaje demoralizować: 


społeczeństwa politycznie i narodowo. 

Napewno we Włoszech faszyści obiliby kijami 
takich obywateli, którzy zamiast Garibaldiemu Cavo- 
urowi } Mussoliniemu oddawaliby cześć przygodnym 
cudzoziemcom. 
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Na SEZON JESIENNO-ZIMOWY 
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Warunki prenumeraty z przesylką lub odnoszeniem do domu: kwartalnie 2 zł., półrocznie 4 zł, rocznie 8 zł, 


Cena numeru pojedyńczego 30 groszy. 


Adres Redakcji i Administracji: Włocławek, Nowy Rynek 20, wejśc 
Wydawca: Klub społeczne-polityczny w Włocławku. 


Redaktor: Antonin Puzyński. 


ie z bramy. 


` Redaktor przyjmuje codziennie od 5—6 po poł 


Druk. p. £ „BRACIA PIOTROWSCY”, Włocławek, Telefon Nr. 100. 
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